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Polscy Romowie nie chcą już uchodzić
za nierobów. Ruszają z własnym hiznesem
Dariusz Koźlenko
dziennikarz działu społeczeństwo

W rodzinie romskiej po-
dział obowiązków był pro-
sty: mężczyźni martwili
się o pieniądze, kobiety o
dom. Dziś to nie działa.
Aby utrzymać rodzinę,
Romowie godzą się, by
pracowały też ich żony.

Stereotyp stereotypem,
ale sam Roman Chojnacki,
prezes Związku Romów
Polskich, przyznaje, że cięż-
ka praca w naturze Romów
nie leży. Jest takie stare cy-
gańskie powiedzenie, że ży-
cie jest zbyt piękne, aby pra-
cować. Romowie zawsze
woleli wolny handel od fa-
bryk i pracy od godz. 7 do 15.
Teraz też wolą, ale dziś pra-
cy się nie wybiera.

Nie trzeba tego tłuma-
czyć Urszuli i Zofii, Rom-
kom z Krakowa. Obie chcą
pracować, ale na więcej niż
pracę dorywczą liczyć nie
mogły. Od dwóch lat nie
pracowały nigdzie. Nawet
jeśli miały propozycje z po-
średniaka, zawsze kończy-
ło się tak jak w jednej z kra-
kowskich pralni, gdzie na
widok dwóch Cyganek kie-
rowniczka odwróciła się na
pięcie. I chociaż w pralni

Boli ich,
że uważani są
za złodziei
i nikt nie chce
zatrudniać ich na
stałe. Biorą więc
sprawę w swoje
ręce i zakładają
spółdzielnie
socjalne

praca była, Urszula z Zofią
usłyszały, że nie ma. Od-
wrotnie niż z dyskrymina-
cją Romów w Polsce: niby
nie ma, a jest.

Wiedzą o tym Cyganki ze
Szczecinka, które tlenią
wlosy.żeby znaleźć jakiekol-
wiek zajęcie. Wiedzą Cyga-
nie z Olsztyna i Witnicy
w Lubuskiem, gdzie ze świe-
cą szukać Roma ze stałym
zatrudnieniem. Wie to Bo-
żena, wdowa samotnie wy-
chowująca niepełnospraw-
ną córkę, która przez osiem
lat pracowała w krakow-
skim barze. Gotowała
(smacznie), rozliczała się z
utargu (uczciwie). W dniu,
w którym właściciele dowie-
dzieli się, że jest Romka, ra-

Pani Zofia pokazuje cygański strój ludowy uszyty w spółdzielni Sarc

chunki przestały się zga-
dzać, a jedzenie smakować.

- Romowie zawsze żyli
spychani na margines - mó-
wi Krystyna Gił z Między-
narodowej Organizacji ds.
Migracji (IOM). - Żeby to
zmienić, trzeba było wziąć
sprawy we własne ręce.

No i wzięli. Sare (czyli ra-
zem) - tak nazywa się rom-
ska spółdzielnia, która lada
dzień zacznie działać w
Krakowie. Khetane (wspól-
nie) - to nazwa spółdzielni,

która za parę tygodni ruszy
w Szczecinku. Niebawem
powstaną podobne spół-
dzielnie w Olsztynie i Wit-
nicy (Lubuskie).

Pomysł spółdzielni naro-
dził się w głowach dwóch ko-
biet: Krystyny Gil i Doroty
Golębiewskiej z IOM. Gołę-
biewska kiedyś koordyno-
wała program pomocy hu-
manitarnej dla Romów po-
szkodowanych przez hitle-
rowskie Niemcy. Napatrzyła
się na współczesną romską

biedę i zrozumiała, że sami
sobie nie poradzą.

Wtedy poznała Krysty-
nę Gil. Ta zaczynała od
sprzątania ulic, pracowała
w koksowni, była w Krako-
wie pierwszą tramwajarką
romskiego pochodzenia.
Pierwsza zbuntowała się
przeciw spychaniu kobiet w
cieni założyła Stowarzysze-
nie Kobiet Romskich.

Gil z Gołebiewską zainte-
resowały swoim projektem
inne organizacje: Związek

Romów Polski, PCK i Fun-
dację Inicjatyw Społeczno-
-Ekonomicznych. Wspólnie
opracowali projekt stwo-
rzenia spółdzielni socjal-
nych i wysłali go na konkurs
projektów Europejskiego
Programu Inicjatywy
Wspólnotowej „Eąual".
Pojawiły się pieniądze.

Projekt się spodobał, bo
zakłada, że Romowie będą
robili to, co potrafią najle-
piej. W Szczecinku - patel-
nie: dobre, cygańskie, na
których żaden schabowy
nie ma prawa się przypalić.
Lepsze od teflonowych, bo
nie do zdarcia. - Cygańskie
patelnie nie rdzewieją - za-
pewnia Roman Chojnacki.

W Krakowie połowa
spółdzielców szyć będzie
stroje dla cygańskich zespo-
łów: kolorowe, pełne falban,
koronek i cekinów. Druga
połowa zajmie się caterin-
giem. Hitem będzie cygań-
ska maczuga, czyli prze-
pyszny szaszłyk.

Dzięki finansom z Equal
spółdzielcy mogą przez rok
pracować bez obaw o plaj-
tę. - Na początku bardzo się
tego bałam - mówi pani Zo-
fia, która już za kilka dni za-
cznie szyć w Sare. - Jednak
po serii szkoleń jestem spo-
kojna. Damy radę.
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